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b ie a n a  F r a n c ja

i gość z w yciągn ię tą  ręką
Z kół, zbliżonych do grupy rzą- 

rzącej, odzywają się pierwsze 
g losy przygotowawczo-po w italne 
przed zapow iedzianem i odw iedzi­
nami m inistra spr. zagr. Francji, 
p. Barthou, który ma u nas być 
za m iesiąc

Rozważania, poświęcone tej 
sprawie, rozpoczyna dzisiejszy 
Kurjer Poranny, nr. 85, tak oto:

—  Bagaż pana 'Barthou, z którym 
wyjeżdża w swą podróż po Euronie, 
ulega zmniejszeniu. W  jego dyplo­
matycznym portfelu jest c<h k  mniej 
tytułów. Na horyzoncie pr..,vbywa 
chmur. Jego poprzednik na fotelu 
ministerialnym, pan Paul-Boncour, 
mówił przed niespełna rokiem o pro­
wadzenie sprzymierzeńców Francji 
za rękę. Pan Barthou raczej wyciąga 
rękę po sprzymierzeńców.

W ytworność tego powitania, po 
urzędowem zaw iadom ieniu o od­
wiedzinach. współzawodniczy z 
bystrością rozeznawania się w 
politycznymi stanie rzeczy P.
Barthou, m inister spr. zagr.
F ran c ji z  rządu p Doum ergue‘a, 
przedstawiony tu jest jako zubo­
żały i umniejszony w  zestawieniu 
z zeszłorocznymi p. Paul-Boncour. 
Trudno było w ym yśleć coś szcze­
rzej rozśm ieszającego.

Skoro .ednak zaczyna się od 
dumnego spojrzen ia na w ycią­
gn iętą rękę francuskiego m ini­
stra spr, zagr., nie należy bodaj 
kończyć słowami:

— Z pewnem zaniepokojeniem za­
notuje sobie może p. Barthou w 
swym dzienniku podróży, iż podczas 
gdy do Polski napływają kapitały 
angielskie, wypada z niego usuwać 
kapuały francuskie, zbyt uciążliwe 
w pragmendu złotych zysków, zbyt 
opieszałe w dopełnianiu swych zobo 
wiązań.

Tu bowiem przym ówienie się 
o gotówkę jes t niedwuznaczne.

A  dlaczegóż to p. Barthou jest 
taki biedny, słaby i przerażony?

N ajzabaw n iejsze bodaj w tych 
wywodach jest straszenie nikłej 
F rancji i Żebrzącego p. Barthou 
potężną Ita lją  i wszechmocnym p. 
M ussohni‘m :

—  Twardo i mocno postawił sto­
sunek Ka lji do Francji w swej mo­
wie na kongresie partji faszystow­
skiej premie- Mussołini... Zawarł 
pakt austro-węgierski, Francja .ia 
tym terenie staje się zupełnie zby 
teczna, Austrja zdobywa protektorat 
pewniejszy, bo . bliższy i efektyw 
niejszy.... Wyczu va te sytuację p 
Jtenesz i zachowuje taką pozycję 
która nie mówi wcale o nieprzejed­
nanie ujemnym wobec nowego sta­
nu rzeczy stosunku... L iga Naro­
ków? I ńa pogodną słoneczność Ge 
newy pada cień twardego profilu 
AlussolirTego. Albo układ o rozbro­
jeniu, albo 1 1-ga Narodcw oędzie 
trupem. A  gdy p. Mussołini zechce 
wymierzyć w Ligę cios stanowczy, 
będzie mógł to uczynić... Wreszcie 
Problem rozbrojenia, Stanowisko 
Mussolim‘ego i w tej materji „est 
jasne i kategoryczne W  płaszczyź­
nie układów międzynarodowych nie 
da się załatwić sprawy utrzymania 
Niemiec w  stanie dotychczasowego 
rozbrojenia. Gdy się mówi wyraź­
nie, ie dałoby się to osiągnąć tylko 
przez wojnę prewencyjną, to znaczy, 
ze się pozostawia Francję samej so 
bie i nie chce udzielać żadnego po­
parcia... Trzymać będz.e Francję w 
szachu i ułatwi naczelne zadanie, ja­
kie postawił polityce zewnętrznej 
Włoch myślący na daleką metę wódz 
faszyzmu: ekspansję pokojową na 
półnoencm wybrzeżu Afryki...

Biedna F ran c ja !
I pomyśleć, Że tak groźn ie to 

wyglada gdy  przeraża ją  pobra­
tymczy w łoski Straszny W uja- 
szek, a coby to  dopiero było, gdy­
by Straszny Dziadunio!

A  w  doaatku, znikąd nadziei, 
bo tu ż przed w ojną m ógł p. Po­
incare odbywać podróż do Rosji, 
a ie :

—  Dziś, po dwudziestu latach 
droga do Moskwy wiedzie przez 
Warszawę

N aw et i to jest serdecznie 
na wne, a n ieoględną polityką 
można nav7et tak sprawy dziś po­
prowadzić, że droga z W arszawy 
rlo Moskwy musiałaby w ieść przez 
Paryż.

Póki u nas, w  przeddzień od­
wiedzin m inistra spr. zagr F ran ­
cji w  W arszaw ie, w  odwzajem ­
nieniu odwiedzin m inistra spr. 
*agr. R zp lte j w  Paryżu, m ożliwe

takie głosy z  łona obozu rzą­
dzącego, poty patrzeć będą na to 
widowisko nasi p rzy jacie le  zagra­
niczni nie z wyciągn iętą  ręką, ale 
z załamanerr w  politowaniu rę­
koma.

Stanisław  Stroński.

postscriptum  —  Pisałem  wczo­
raj na tem miejscu o dziwnych 
uwagach paryskiej La L iberte 
nr. 25.727 z 22-go b. m. o pol­
skich wypłatach w  zlocie, a dzi­
siaj znajduję w temże piśmie nr. 
25.729 z 24-go b. m. str. 5 pożą­
dane sprostowanie:

—  W  związku z artykułem, który 
poświęciliśmy tej ważnej sprawie, o- 
ś riadczają nam, żc doniesienia ,>o-

Prof. Handelsman
a prof.. WaSek-Czernecki

Fakt pobicia na terenie uniwer- 
syleckim prof. Marcelego Handcls- 
lnann szcrokiom echem odbił się w 
kraju. Nastąpiły represje. Areszto­
wano kilkudziesięciu ludzi, kilku z 
r.icli jeszcze przebywa w więzieniu 
śledezem reszta została wypusz­
czona.

Zapomina się, że wypadek pobicia 
prof. Haifdclsmana nie był pierw­
szym tego rodzaju wypadkiem nie- 
tjlko  na terenie akademickim, ale 
nawet na terenie Uniwersytetu 
Warszawskiego. Mniejwięccj rok 
temu został napadnięty i obrzuco­
ny zgniłemi jajami a następnie, gdy 
zaatakował napastników, pobity 
laską, i pozbawiony kapelusza, pro­
fesor Wałek-Czernocki. Mało tego! 
W  tydzień późni 'i kukła, wyobra­
żająca prof. , Czerneckiego, została 
wywieszona na bramie Uniwersyte­
tu. A  jednak aresztowanie kilku­
dziesięciu ludzi nic nastąpiło, Uni­
wersytetu nie zauiknięt-o, w więzie­
niu na Pawiaku nio osadzono ni­
kogo.

Prof. Wałek-Czerńecki jest lcgjo-
i.ist.ą i piłsudozykiem z prawdziwe­
go zdarzenia. Jest rodowitym Pola­
kiem, a pobicie go było wy nil iem 
otwarcie przez prof. Wałka prowa­
dzonej akcji za zniesieniem autono- 
mji uniwersyteckiej. Prof. Wałek- 
Czernec-ki jest człowiekiem, któremu 
obóz sanacyjny na Uniwersytecie 
zawdzięcza dość dużo, który był te­

go obozu filarem i reprezentantem, 
zawsze w sposób jaski" wy stając 
przy wszelkich projoL- rządo­
wych. Prof. Wałek-Czcrnecki jest 
również profesorem historji,, niegor- 
kzyni historykiem, niż prof. Hnn- 
dełsnian.

Mimo jednak tych wszystkich po­
wodów, któreby powinny osobę prof. 
Watka czynić sferom rządowym 
szczególnie cenną, fakt; jego pobicia 
nie wywował w torach sanacyjnych 
nawet wT połowic tego oburzenia eo 
pobicie prof Ilandclsmana i na­
wet w drobnej części nie po iągnął 
tak daleko idących represyj. Dla­
czego :

Odpowiedź na to pytanie
.' U ,, 

dla iy.lo-

\Vickn, stojącego nazewną.tiz sfer 
decydujących oboz.u sanacyjnego, 
jest prawie niemożliwa. Pozostają.; 
tylko sa.mc znaki zapytania. Dla­
czego droższy i hardziej wartościo­
wy jest prof. llaiidclsmai), niż prof. 
Wałek? Dlaczego szczcgólnio obu­
rzający jest fakt pobicia właśnie 
togo a nie innego profesora? Dla­
czego li doryk pochodzenia żydow­
skiego p s i wyżej ceniony od histo­
ryka pochodzenia polskiego? Dla­
czego lak boleśnie odczuły sfery 
sanacyjne fakt znieważenia, prof. 
Marcelego Ilandclsmana^ o tyło bo­
leśniej od faktn znieważ,o.iua i po­
bicia prof. Tadeusza Wałok-Czcr- 
nookiogo?

Niewiadomo...

Antysemityzm w.,. Afryce
„H a jm “ z 19 b. m „ w depeszy 

ż. a. t., podaje przem ówienie, w y­
głoszone .v Londynie przez na­
czelnego rabina z A fryk i połud­
niowej, dr. J. Lanclau, na p rzy ję­
ciu na jego  cześć, pod przewod­
nictwem Nachuma Sokołowa:

—  „Dr Landau oświadczył, że 
praca sjonistyczna musi być dalej 
prowadzona z całą energją, bowiem 
chmura judofobji staje się wciąż 
ciemniejsza. Herzl wytworzył sjo- 
nizm pod wrażeniem pogromów w 
Rosji. Obecnie sytuacja jest gorsza 
nawet w Afryce południowej1.

Jak jest niebezpieczna sytua­
cja dla żydów w A fry ce  połud­
niowej, za przykład mogą posłu­
żyć słowa nuljonera angielsk iego 
w7 tem aominjum angielskim , sir 
Bailey, jednego z najwpływow- 
szych ludzi, wydawcy kilku dzień 
ników, „n ienkoronowanego kró la" 
A fryk i południowej. Dr. Landau 
przytacza jego  słowa z osratn.e- 
go w yw iadu :

—  „Są jasne oznaki, że fala judo- 
fobj'i, która wywołała tag wiele nie­
pokoju w Niemczech, dosięgła A fry ­
ki południowej i stała się bardzo po 
ważnem zagadnieniem. Czy ta fala 
w naszym kraju rozszerzy sic, o 
tem zadecydują sami żydzi. Słusznie 
skarżono się, że żyd me asymiluje 
się i uważa siebie przedewszystkiem 
za żyda, a następnie dopiero za oby­
watela".

Żydzi za ję li w rogie stanowisko 
wobec ograniczeń im igracyjnych  
rządu, kiedy A fry c e  południowej 
g roz ił za lew  niepożądanym ży ­
w iołem  żydowskim  P rz }7wódcy 
powinni tak podziałać na swoje 
masy, aby uniknąć tarć z żyda­
mi :

—  „Jeżeli przywódcom nie uda sie 
spełnić swego obowiązku, jest pew­
ne, żc społeczeństwo sair.o weźmie 
tę stirawę w swoje ręce. Jeżeli do 
tego dojdzie, kończy swoje oświad­
czenie sir E. Bailey, stanę po stro­
nie społeczeństwa w oełnem poczu­
ciu odpowiedzialności za wszystkie 
niebezpieczne skutki".

Ten w yb itny Anglik  staje prze­
ciw  żydom:

—  „Jest to oliwa —  wywodzi dr. 
Landau —  na ogień, który wzniecili 
hitlerowcy. To znaczy, że taka oso­
bistość, jak sir E. Bailey, staje po 
stronie rasizmu".

Pod protektoratem J* Ex. Ks. Biskupa WtinflłtahlŁCiJ 
Akcja Katolicka w Kielcach org. Pielgrzymkę Popularną do
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„ S ł o n e c z n y  ś w i ę t y "
Przed kan o n izac ją  o ło g o s ław io n e g o  ks iędza Bosko

Na dzień 1 kwietnia r. b. nazna­
czona jest Kanonizacja —  beatyfi­
kowanego w r. 1929 —  w i ci ki ego 
AUychowawcy i Założyciela Snlozja- 
nów, Księdza Jana Bosko.

Ks. Bosko —  i jako święty, i ja­
ko człowiek genjalny —  należy do 
nielicznego grona ludzi, których jed­
nakowo czci i uznaje cały świat. 
Śmiało można powiedzieć, iż każdy, 
kto wgłębi się w życic tego wiel­
kiego chrześcijańskiego pedagoga, 
już nic może dla iego osoby pozo­
stać obojętnym. Z jakiegokolwiek 
punktu bowiem spojrzymy na jego 
życie, zawsze budzi ono silne za­
interesowanie.

Zanim joszoze współpraca katoli­
ków świeckich z kapłanami, na rzecz 
lozszcrzania królestwa bożego na 
ziemi, stała się zagadnieniem chudli 
i otrzymała nazwę A k c j i  K a t o ­
l i c k i e j ,  już Ks. Bosko do tej pra­
cy wprzęgał cało zastępy ludzi, któ­
rych nazwał P o m o c n i k  a m i  S a ­
l e z j a ń s k i m  i.

Nieugięty w zasadach i pod 
i tym względem, —  t. j. w sprawie 

zasady katolickiej, —  nie uznający

przeszło dwie łrzecie głosów
W ię ź n io w ie  z  P a w i a k a  na P o lite c h n ic e

W sobotę odbywało się głosowa­
nie wyborcze do władz Towarzystwa 
Bratniej Pomocy Studentów Poli­
techniki Warszawskiej. Spowodu pa­
nującego niesłychanego ubóstwa 
wśród młodzieży liczba uprawnio­
nych do głosow auia wynosiła zale­
dwie 1-141 osób, l.iimo to młodzież 
narodowa odniosła całkowito zwy­
cięstwo, zdobywając na ogólną i- 
lość. 23 mandatów 1(5, to .jest prze­
szło dwie trzecie. Jest f-o wynik 
lepszy, niż l-ez.ult aty głosowań na

ualnyeli zebraniach w ciągu ostat­
nich paru lat.

W  chwili zaniknięcia głosowania 
na sali, gdz.ie odbywały się wybory, 
zjawili się dwaj świeżo wypuszcze­
ni z więzienia na Pawiaku studen­
ci Politechniki, pp. Szapowsk’ i 
Ghajęcti. Przybyli oni prosto z wię­
zienia, nioogoleni i bez kołnierzy­
ków. Zjawierąo się ich wywołało 
wielkie wrażenie i ogromny entuz­
jazm wśród zgromadzonych studen­
tów.

żadnych kompromisów umiał jed­
nak Ks. Bosko, z wrodzonym mu 
taktem i dowcipom, podejść nawet 
do wrogów relig.ji j rozbroić ich swą 
nieporównaną ewangeliczną prosto­
tą, Bardzo trafnie wyraził się ktoś
0 Księdzu Bosko, iż jest to „s ł o- 
n o c z n y  ś w i ę t y " ,  dzieła jego 
bowiem:., jak i cała postać promie­
niują ]>ogodą i radoś";ą życia.

Jako wielki znawca duszy mło­
dzieży, Ks. Bosko wiedział, że uch
1 zdrowa wesołość są największymi 
sprzymierzeńcami czystości młodych 
serc, i umiał doskonale wykorzystaj 
tych sprzymierzeńców, zarówno w 
latach dzieciństwa swych wycho- 
o a.nków. jak i w niebezpiecznym o- 
krcsie ich dojrzewania. Teraz w 
smutnych czasach bankructwa ziem­
skich środków uszczęśliwienia ludz­
kości, —  a zarazem w czasach cią­
głego eksperymentowania na każ- 
dem polu, nie wyłączając dziedzit y 
wychowama, —  Kościół Boży przef 
kanonizacjo „ S ł o n e c z n e g o  
Ś w i ę t e g o " ,  jakby poglądowo o- 
kazuje światu, co jest dlań „ku po­
kojowi".

L a b b ć  b e i ł i l ć e m
i sądy francuskie

Polacy w antypolskich związkach
Sprawy tMsburtau w sądzie Katowickim

dane prze* pewne organy prasowe, 
wedle których rząd )olsIn miałby 
zamiar znieść wypłatę w wartości 
złot’a dla płatności zagranicą są nie­
zgodne 7. rzeczywistość ą. Polska
jak to wielokrotnie stwierdzono, p< 
zostajt wierna miernikowi złota i 
nie ma wcale zamiaru znoszenia 
wypłaty wedle Wartości w złocie w 
zobowiązaniach zawartych w złotych 

złocie. Również niezgodne z rze- 
rząd pol-

KATO W ICE, 26.3. Sąd Okręgowy 
w Katowicach rozpoznał ostatnio b- 
l.ffii 20 sirraw przeciwko członkom 
bojowych organizaeyj niemieckich, 
oskarżonych o v,y bryki i prowoka­
cje.

Jeden z oskarżonych, Roman Rie- 
lanik, członek Volk.Jnindu, pozosta­
wał pod zarzutem śpiewania prowo­
kacyjnych piosenek niemieckich. 
Przesłuchany w charakterze świad­
ka kierownik grupy \ olksbnndu,

której Biclanik był członkiem, o- 
świadi zył, iż oskarżony nie mógł 
Śpiewać niemieckich piosenek, po­
nieważ zupełnie nie umie po nie­
miecku.

Faki. ten świadczy, że Yolksbund 
werbuje swych dzionków, nie przo- 
bitrając w środkach, i do swej. dzia­
łalności wciąga nawet Polaków, 
którzy nie władają .językiem nie­
mieckim.

T r  l ic z n a  śmierć
Zajście z sierżant en? w dzie!nicy żvoowsR<ej

W nocy z soboty na niedzielę 
około godziny 2-ej przy zbiegu 
ul. Gęsiej i Smoczej nastąpiło ta­
jem nicze i tragiczne w skutkach 
zajście. Doszło do starcia z jed ­
nej strony m iędzy sierżantem  Jó­
zefem  Matejkowskim  i jego  bra­
tem Zygmuntem, a z drugiej z 
grupą nieznanych osób, prawdo­
podobnie m ieszkańców tam tejszej 
dzielnicy. W  pewnej chw ili pa­
dły strzały rewolwerowe, tłum 
rozbiegł się, a na chodniku pozo­
stali ranni Zygm unt Matejkow- 
ski, lat 24, postrzał klatki p ier­
siowej, i 40-letni żyd Gerson P o ­
karm, tragarz.

P rzybyli zwabieni odgłosem 
strzałów policjanci przew ieźli 
rannych do kom isarjatu, gdzie 
M atejkowski nie doczekawszy 
przybycia lekarza, zmarł.

Dochodzenia prowadzi I I  plu­
ton żandarm erji. Rewolweru  przy 
sierżancie M atejkowskim  nie 
znaleziono. Poszukiwania na miej 
scu traged ji, jak  również i na są­
siednim teren ie składnicy w o j­
skowej W arszawa-M agazyny nie 
dały rezultatu. N iew ątp liw ie  po 
zaKończeniu śledztwa można bę­
dzie obszerniej tę sprawę omó­
wić.

ffFizjologia smaku S f

W pamięci ludzi kulturalnych ży­
je prof. Brillat-Savarin, sławny este­
ta 1 smakosz francuski, autor świet­
nego dzieła „Physiologie du gout", 
któn mu Francja wystawiła pomnik 
z wdzięczności za propagandę do­
brego :.nu-ku. W  dziele swoim, peł 
nem „Esprit" i mądrych refleksji, 
Brillat Savkri.fi wykazał, jak, ob >k 
dobrej kuchni, znakomicie potęguje 
radość życia, dobre wino. \V szcze­
gólności wino musujące znakomicie 
wpływa na zdrowie i dobre trawie­
nie. Dla tego też Francuzi, którzy są 
mistrzami życia, piją codziennie 
szampany, co im zresztą przechodzi 
tem łatwiej, że napój ter nie jest 
we Francji luksusem. Nie ub ga 
wątpliwości, że n ij, Polacy, posiada­
my iiie mniej subtelne podniebienie 
i dobry smak jak nasi sprzymierzeń­
cy. Nie posiadamy natomiast Szam- 
panji z jej plantacjami winogron i 
dlatego, chcąc francuskiego szampa­
na, musimy go przepłscać niezmier­
nie. Zwłaszcza dziś w dobie przewie

czywistością jest, jakoby
ski miał zamiar ustalać sposób pła-  .............. ........  ...... .
cenią zobowiąz»ń w walucie mych i kiego kryzysu jest wprost" nakazem
irajÓH bez liczenia Mę z ich usta-1 patrjotyzmu gospodarczego wstrzy-

” zadowoleniem za- myw ani< się od konsumeji drogich
trunków zagranicznych, bowiem tań­
sze trunki zagraniczne zwykle sa 
wątpliwej jakości.

wodawstwami. Z zadowoleniem za 
pisujemy to oświadczenie. Lepiej u- 
przedzić niż leczyć.

I lepiej sprostować niż utrzy­
mywać w7 błędzie.

St. St.

Na szczę: cle, obecnie posiadamy 
j własne produkty7 w dziedzinie win 
I nusujących, godne najbardziej wy­

kwintnego podniebienia. Mamy tu 
na myśli wina musujące szeregu 
wytworni krajowych i szczególnie 
doskonałe szampan pod nazwą „Rei- 
ne des Reinettes" znanej wytwórni 
H. Makowskiego w Kruszwicy. Złoty 
kolor, wTykwintny smak i pyszne mu­
sowanie, predestynują napój ten 
wszędzie, gdzie pożądany jest na­
strój miły, serdeczny i prawdziwa 
radość życia.

Mówiąc o fizjologji smaku, nie 
możemy pominąć rozpowszechnio­
nych we Francji „Apsritifs", czyli 
win mocnych, ty pów południowych, 
które każdy szanujący się Francuz 
konsumuje przed posiłkiem. „Aperi- 
tifs“ mają niezmiernie korzystny7 
wpływ na funkcje trawienia, szcze­
gólnie w postać' mocnych „Ver- 
mouth‘ów“ zawierających wyciąg z 
kory chinowej i ziół leczniczych Do­
tychczas na rynku polskim nie mie­
liśmy podobnych trunków. Toteż z 
zadowoleniem możemy powitać wy­
puszczenie na rynek przez tę sanią 
wytwórnie H. Makowskiego kilku 
gatunków win „F,xtra“ , mocy 20% 
typów „Varmi uth‘u“ , „Portwejnu" i 
„Madery". Niewątpliwie znajdą one 
szerszy popyt pośród naszego spo­
łeczeństwa w interesie zarówno zdro­
wia publicznrgo, jak i kultury do­
brego smaku.

(N .)

Dobrze jest. znana w Paryżu po­
stać księdza Bethleem‘a, straszliwe­
go u roga i niszczyciela literatury

S u r o w y  w y r o k
na S. G. G. W.

Przed  paru m iesiącami na te­
renie Szkoły7 G łównej Gospodar­
stwa W ie jsk iego  jeden ze studen­
tów, p. K azim ierz B ieliński, w 
odpowiedzi na obelgę, czynnie 
znieważył studenta żyda. Rektor 
zaw iesił w  prawach studenta p. 
Bielińskiego i rozpoczęło się do- 
chodzenie.

Gdy po kilku tygodniach spra­
wa ciągle się n i° odbywała w 
dniu 20 b. m. około 300 studen­
tów SGGW. podpisało do senatu 
petycję o przyśpieszenie wym ia­
ru spraw iedliwości. W  sobotę sę­
dzia akademick wydał wyrok 
skazujący p. B ielińskiego na skre 
sienie z lis ty  studentów na 1 rok. 
Surowy7 wyrok w yw ołał w ie lk ie  
wrażenie wśród młodzieży. Czy 
żyd, który sprowokował zajście 
będzie pociągnięty7 do odpowie- 
działalności, niewiadomo.

W e z w a n i e  B . O . A .
Zbliża się term in (z  końcem 

m arca) wnoszenia drugiej raty 
czesnego przez studentów. >,

Stan m aterja lny znacznej czę­
ści m łodzieży akadem ickiej 
przedstawia się wprost katdstro- 
falnie.

Obowiązkiem  społecznym jest 
pomóc w  takim wypadku. W  tej 
też myśli Biuro O płat Akadem ic­
kich ogłosiło  w  prasie odezwTę w 
dn. 1 grudnia z. r. W  styczniu ro­
zesłano przeszło tysiąc odezw do 
instytueyj ( Banków, urzędów, 
zw iązków ) oraz do osób pryw at­
nych z  prośbą o pomoc. Patrjo- 
tyczna W arszaw a stanęła do a- 
pelu, lecz nie do wszystkich jesz­
cze dotarło w7ezwąnie. Zebrano 
zaledw ie p iątą część najniezbęd­
niejszego funduszu. Jeżeli się je ­
szcze nie zbierze 20 tys. —  set­
kom akademików grozi pozbaw ie­
nie korzystania z nauki polskiej.

Składajcie o fia ry  na P  K. O. 
N r. 6303.

N ie o d h y te  z e b r a n ie
Jak tw ierdzi prasa żydowska:
„Zw iązek  Po lsk ie j M łodzieży 

Dem okratycznej zwoiał na sobo­
tę w ieczór dyskusyjny na temat 
stosunków pomiędzy7 Kościołem  
a Państwem Polsk im i. U lotki, za 
pow iadające ten w ieczór rozda­
wano w czora j w południe przed 
gmachem Uniwersytetu . N a  roz­
dających ulotki napadła bo jów ­
ka byłych obwiepolaków. Zanim 
nadeszła po lic ja  napastnicy zdą­
ży li pobić rozdających ulotki i 
uciec. W  godzinach w ieczoro­
wych przed gmachem Stow arzy­
szenia Urzędników, gdzie m iał 
się odbyć zapowiedziany w ieczór 
dyskusyjny, zaczęły znow grom a­
dzić się bojówki obwiepolaków. 
A b y  uniknąć awantur w ieczór 
odwołano, a jednocześnie policja  
rozproszyła grom adzących /śię 
obw iepolaków ".

pornograficznej, ta i bogatej w sto­
licy7 Francji. Popularny „abbe Be- 
thlći-m" jest postrachem sprzedaw­
ców gazet, zwłaszcza zaś właściciel, 
kiosków ulicznych, w których naj­
rozmaitsze wydawnictwa pornogra­
ficzne, w rodzaju „L a  V ie  Pari- 
sienne ; i „Sourire1, nęcą wzrok a- 
niatorów niezdrowych wrażeń. N ie  
ustraszony ten kapłan stosuje bar­
dzo prosty system w swej kampa­
nii : oto wędruje od czasu do czasu 
po ulicach i bulwarach '“ aryża i 
przed każdym kioskiem orosi o 
większą ilość pism pornograficz­
nych Gdy sprzedawca Troczą je  
księdzu Bctiilćem, ten na oczach 
wszystkich z całym spokojem (a 
niewątpliwie i z wielką satysfakcją 
wewnętrzna) bierze plikę „wesołych' 
pism i drze je w drobne kawałeczk 
rozrzucając strzępy na wiatr, tu 
wielkiej uciesze zgromadzonych ga­
piów, bjjącyeli brawo. Rzecz oczy­
wista, rezultatem takiej działalność* 
księdza Belhleem‘a jest niezliczona 
wprost ilość procesów .

O jednym z takich właśnie pro* 
rosćw donosi obecnie „La  Croas". 
Zazwyczaj sędziowie wyznaczają 
dość znaczną sumę, jako odszkodo 
wanic, jednakże zostaje ona potem 
w apelacji zmniejszona i nie wyno­
si nigdv więcej, aniżeli kilka lub 
kilkadziesiąt franków. Tak samo i 
tym razem, jak donosi dziennik pa­
ryski, wy7znaezona przez sąd kara w . 
wysokości 10.000 franków za zni­
szczenie pi.un, odszkodowanie, za 
zakłócenie sponoju publicznego ud. 
została zmniejszona w apelacji do —  
200 franków. Jak widać, sędziowie 
francuscy oceniają akcję, księdza 
BMlilem a tak, jak należy.

Przegląd pras],

Stosunki z L itw ą
Sprawa stosunków z L itw ą  u* 

sunięta została m eco w  cień, 
przez za targ  z Czechosłowacją, 

e i ona zajm uje prasę.
„N asz P rzeg ląd " p isze:

„Czas dojrzał do usunięcia nie­
znośnego stanu między Polską a 
Litwą, oo skasowania tych warun­
ków, gdzie list z Wilna do Kowns 
musi wędrować drogą okrężną przez 
Rygę, gdzie przepłynięcie Niemna z 
Druskienik na drugą stronę staje 
się przestępstwem i t. p I choć o- 
stro brzmi oświadczenie ministra 

spraw zagranicznych, Becka, przy­
puszczać należy, że pod wpływem 
zaostrzających się stosunków litew- 
skc-niemieckich dojdzie do porozu­
mienia, czego zresztą Polska nrag- 
nie. A  atak i ostre oświadczenie w 
polskiej polityce zagranicznej są 
często przedmowa do przeprosin, do 
nawiązania lepszych stosunków. Ta­
jemniczo bowiem i odmiennie, niż 
na całym świecie, wyglądają, drogi 
polityki, ustalane w Belwederze".

I n a c z e j  p r z e w i d u j e  p r z y s z ł o ś ć  
„K u rje r  P o lsk i":

„Prędzej czy później jednak Litwa 
będzie musiała sie przekonać, że ta 
polityka jest zupełnie bezcelowa 
Nie dala ona Litwie żadnych pozy 
tywnych korzyści i nie zanosi się na 
to, ażeby dać mogła. Nie da go tak 
że wzniecanie od czasu do -czasu ja ­
kichś nienawistnych demonstraeyj 
wobec kultury polskiej.

Politjka, którą prowadzi Litwa 
jest doprawdy śmieszna i najlepiej 
chyba będzie nie zwracać na nią 
wcale uwagi. To czasem najlepiej 
pomaga".


